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F E L J E T O N . 

. . .Nietzsche n ie uzna j e obowiąz­
k ó w p ł y n ą c y c h z zewnąt rz , a n i 
poświęcen i a d l a idei , d la społeczeń­
s t w a , l u b d l a g r u p y społecznej , 
o ile to p o ś w i ę c e n i e w y n i k a z bez­
w z g l ę d n e g o n a k a z u i wys tępu je j a ­
k o n a r z u c o n y obowiązek , obcy w e ­
w n ę t r z n e j t r e śc i duszy. Twie rdz i 
n a w e t , że n i g d y j ak iko lwiek obo­
wiązek w t e n sposób całkowicie n ie 
zos ta ł spe łn iony , i za bodziec wszel ­
kiej dz ia ła lnośc i , a więc i e tyczne j , 
u w a ż a r o z l e w n o ś ć d u c h a — w e w n ę ­
t rzną , silnie zo rgan i zowaną , po tężną 
c z a s a m i t r e ść duszy , k t ó r a musi się 
u j a w n i ć n a z e w n ą t r z . O ile treścią 
d u s z y j e s t r o z u m i miłość, o ile 
cz łowiek j e s t t a k uposażony dzie­
dz icznie i t a k w y c h o w a n y , że t e 
s k ł a d n i k i wype łn i a j ą j ego duszę, 
0 t y l e j e g o dz ia ła lność zewnę t r zna 
nosi p o k r e w n e cechy , a im większą 
j e s t e n e r g j a t a k uposażonej duszy , 
t y m po tężn ie j sze są jej czyny, na­
c e c h o w a n e miłością i r o z u m e m . 
P o d s t a w ą więc m ora lnośc i jes t n ie 
n a k a z z e w n ę t r z n y , k t ó r e m u jes te ­
ś m y obowiązan i pos łuszeńs two, lecz 
w e w n ę t r z n e b o g a c t w o ducha , szu­
ka jące ujścia n a z e w n ą t r z . *) 

Z a r ó w n o w z b o g a c a n i e ducha, j a k 
1 roz s i ewan ie j e g o ska rbów w po­
s tac i c z y n ó w , w y m a g a j ą energj i : 
p r zepo jen i a d u s z y pewną joie de 
vivre, o raz wolą do osiągnięcia i 
z r ea l i zowan ia p e w n e j s u m y po tęg i 
życ iowej . Z da leka , z w y ż y n hi -
storji , z a b s t r a k c y j n y c h fo rmuł so-
cjologji i p sycho log j i (o ile k iedy­
ko lwiek t e f o r m u ł y obejmą całe 
życie) p roces t e n p rzeds t awia ty lko 
p ros te p a s m o p r z y c z y n i sku tków: 
ale s u b j e k t y w n i e , z g łęb in samopo­
czucia, j e s t c iągłą i n a p r ę ż o n ą wa l ­
ką. K u l t u r a t o r e z u l t a t tej walki ; 
sposoby i ś rodki , za k t ó r y c h p o ­
mocą w a l k a s a m a się toczy, m o g ą 
b y ć w g ł ó w n y c h za rysach dwoja­
kie : dążę do k u l t u r y dla t ego , a b y 
w y k o n a ć n a ł o ż o n e na m n i e p rzez 
spo łeczeńs two obowiązki , albo d la 
t ego , a b y s a m e g o siebie wzmóc 
i u d o s k o n a l i ć . W t y m t k w i a n t a ­
g o n i z m p o m i ę d z y zwykłą mora lno ­
ścią a mora lnośc i ą G u y a u i Nie ­
t z schego , p o m i ę d z y o b ł u d n y m uspo-

'•') Nietzsche wygłosił zresztą tyle p o ­
zornych i rzeczywistych sprzeczności, że 
można go rozmaicie rozumieć. J a go zro­
zumiałem, a właściwie odczułem w taki spo­
sób, jak w tekście. 

ł eczn ionym a l t r u i z m e m a szcze rym 
i s z l ache tnym u d u c h o w i o n y m ego^ 
i zmem, da j ącym m o c do na jw ięk ­
szego n a w e t boha t e r s twa , z k tó re ­
go muszą odnieść ko rzyść k to ś a lbo / j 
coś. Są to czyny , k t ó r e d o k o n y w a 1 

się n ie dla kogoś lub czegoś, a 
dzięki konieczności wzbogacen ia i 
później "wyładowania t reśc i dosko­
nalącej się duszy . P ł y t k i m rozu­
m o w a n i e m m o ż n a u s u n ą ć t ę sprze­
czność i w y k a z a ć , że j e s t pozorną: 
k t o w y k o n y w a wszys tko to , czego 
d a n a g r u p a społeczna żąda od nie­
go, s ta je się u ż y t e c z n y m je j człon­
k iem i przez to samo w z m a g a sie­
bie i doskonal i . Nie z a p o m i n a j m y 
przecież, że po lem d o ś w i a d c z a l n y m 
t e g o r o z u m o w a n i a j e s t dusza ludz ­
ka, rzecz żywa, i j a k k a ż d a ż y w a 
rzecz, dążąca do s w o b o d n e g o w z r o ­
stu, do samopoczucia wolności , do 
w y h o d o w a n i a ziaren włożonych w 
nią nie przez społeczeńs two, a p r zez 
odziedziczoną p r z y r o d ę . Dusza , do­
s t ra ja jąca się zupe łn ie do na łożo­
n y c h obowiązków społecznych , za­
t r aca poczucie wolności , n ie dąży 
do samopoznan ia i samopoczucia , 
i przez to samo nie może wzmóc 
się i udoskonal ić , może zdobyć tyl­
ko zrozumienie idei doskona łego 
uspołecznienia a z nią pewien sn-
roga t uczucia . G d y b y n i g d y nie ' 
było i n n y c h dusz, j a k p rzys toso­
wujące się do w y m a g a ń społecz­
nych , społeczeńs twa nie zmien ia ły ­
b y się, gdyż i ich w y m a g a n i a po­
z o s t a w a ł y b y zawsze j e d n a k i e m i . 
W z r o s t społeczeńs twa, choćby ilo­
ściowy, rozsadza t a k i e tw ie rdzen ia 
i n a s u w a przypuszczenie , że uświa­
domiona przez G u y a u i Nie tzsche 'go 
e tyka jes t odwieczną. K a ż d y obo­
wiązek j e s t z n a t u r y rzeczy ogó lny , 
j e d n o r o d n y ; k a ż d a dusza zaś z k o ­
nieczności j e s t poszczególną, r óżno ­
rodną. Zabi jać na l eży i n d y w i d u ­
a lne odrębności d la u jednos ta jn ie ­
n ia t y p u i zo rgan i zowan ia społe­
c z e ń s t w a — w o ł a głos całej z d a w k o ­
wej e t y k i do tychczasowej ; rozwi jać 
i n d y w i d u a l n e odrębnośc i d la uszczę­
śl iwienia j ednos tk i i w z b o g a c e n i a 
s p o ł e c z e ń s t w a — p o w i a d a Nie tzsche , 
a za n im G u y a u , nie t roszcząc się 
zby tn io o o rgan izac j ę społeczną, 
k tó r a wy łon i się s amorodn ie , g d y j 
wszyscy „ o r g a n i z o w a n i " będą in - | 
d y w i d u a l n i e rozwinięci . N ie czkA j 
wiek d la spo łeczeńs twa ale społe-^) \ 
czeńs two dla człowieka! N i g d y spo- j 
ł e c z e ń s t w a n i e u d a ł o się z m i a ż d ż y ć i 
indywidua lnośc i , choć zawsze do j 
t e g o dążyło; zawsze i s tn ia ły j edno- I 
stki, k t ó r e da jąc ujście swoim in- i 
d y w i d u a l n y m odrębnośc iom, w y - | 
t w a r z a ł y rzeczy na raz ie n i euży- j 
teczne, a j e d n a k dopomina jące się j 
o zuży tkowanie . To p o b u d z a ł o pier- | 
wo tn ie i n n y c h do oporu, n a s t ę p n i e ; 

do przyjęc ia dzieła n o w a t o r ó w ; w 
t en sposób ludzkość w z b o g a c a ł a się 
m o r a l n i e i ma te r j a ln i e i t y m szyb­
ciej w z b o g a c a ć się będzie , i m wię ­
cej każda j e d n o s t k a posiądzie bodź ­
ców do rozwoju i n d y w i d u a l n e g o , 
g d y ż społeczeńs two, z t a k i c h j e ­
dnos t ek złożone, coraz w s z e c h s t r o n ­
niej żyjąc, coraz więcej mus i mieć 
po t rzeb . I m wyżej stoi spo łeczeń­
s two i im szybciej p o s u w a się n a ­
przód, t y m bardz ie j u w z g l ę d n i a in ­
d y w i d u a l n e p o t r z e b y j e d n o s t k i . 

T a k i e przesunięc ie p u n k t u cięż­
kości e t y k i od z e w n ę t r z n e g o n a k a ­
zu społecznego do w e w n ę t r z n i e d o ­
skonalącej się d u s z y w y m a g a n o ­
w y c h samoobowiązków ze s t r o n y 
tej i ndywidua lne j duszy. „Poczuc ie 
w e w n ę t r z n e t ego , do czego j e s t e m 
zdolny, oto p ie rwszy szczebel w u-
świadomien iu sobie tego, do czego 
j e s t em zobowiązany" — twierdzi_ 
G u y a u . Ca ły Nie tzsche—to j e d n o 
wielkie p a s m o j a s n o w i d z t w a co do 
walk i cierpień, j a k i e dusza p rze ­
chodzi n a drodze doskona l en i a się. 
Nie tzsche odczuwał to silnie i p rzez 
to dz ia ła na uczuc ia i n n y c h , uczu ­
cia zaś odg rywa ją na jwiększą ro l ę , 
g d y chodzi o wzmożenie p o t ę ż n y c h , 
d u c h o w y c h sil w j a k i m k o l w i e k k ie ­
runku . J e g o n ienawiść do zwie­
rzęcego życia i użycia , j e g o samo-
przezwyciężania — wszys tko to od­
t w a r z a własną j e g o p rzeży tą w a l ­
kę od chwil i p ie rwszego poczuc ia 
swoich zdolności i p ie rwszego do­
k o n a n e g o n a tej zasadzie obowiąz­
ku po coraz wyższych szczeblach 
doskona len ia się. 

T ę e tykę , wynika jącą z koniecz­
ności życia i i n d y w i d u a l n e g o roz­
woju, G u y a u s fo rmułował n a u k o ­
wo, Nietzsche odczuł d r a m a t y c z n i e , 
Mae te r l inck u p r z y t o m n i ł p r z y k ł a d a ­
mi z historj i i op romien i ł wyczu­
ciem n iezn iszcza lnych p i e r w i a s t k ó w 
ducha , n i epod leg łych w p ł y w o m ze­
w n ę t r z n y m i zdo lnych zawsze d a ć 
moc pokrzepia jącą . 

D l a Mae te r l i ncka „ j e d y n a różn i ­
ca pomiędzy radością a s m u t k i e m 
polega na p r z y j m o w a n i u r zeczy z 
p o g o d n y m u ś m i e c h e m zamias t po­
n u r e g o i n i e c h ę t n e g o p o d d a n i a 
s ię" . Z „ p o g o d n y m u ś m i e c h e m " 
duch m ę d r c a s p o t y k a n a w e t na j - / 
większe cierpienia. Z w y k ł e bóle nié. 
istnieją dla dusz u d o s k o n a l o n y c h , 
d la mędrców: g d y ż „na jwiększy n a ­
w e t cios, r an iący serce, pe łne n a j ­
l epszych chęci, n ie zdoła p rzeszko­
dzić t e m u , aby, w s k u t e k p r z e b y t y c h 
właśn ie nieszczęść, n ie t r y s n ę ł o z 
serca t e g o źródło świa t ł a . Nie m o ­
że on również p o w s t r z y m a ć p r z e -

1 r a d z a n i a się w duszy cz łowieka 
każdego z przejść o k r u t n y c h w m y ­
śli, uczucia , s ł owem w s k a r b y nie-
t y k a l n e u . Te p o g i ą d y p r z y p o m i -
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/~5ają p o n i e k ą d n i e t z s c h e a ń s k ą „szko-
/ łę c ie rp ien ia" , k t ó r ą b o h a t e r r a d o -
[ śn ie w i n i e n spo tykać , j a k o cześć 
\ j e m u należną. Nieszczęście, n iosąc 

d u s z y m ę d r c a chwi lowe cierpienie. 
/ oświe t la dalsze d rog i ; n ie plącze 

ich j e d n a k , bo _od c ierpienia doj 
r ozpaczy d ł u g a wiedzie d roga , k t ó ­
rej nie p r zeb i eg ł a n i g d y dusza 
m ę d r c a " . Mae te r l inck n ie m a t r a ­
g icznego a właśc iwego Nie t z sehemu 
poczucia doskonalące j się duszy , 
bo odczuwa j u ż udoskona loną j a ź ń 
i t o n i e w chwili walki z w e w n ę t r z ­
n y m lub z e w n ę t r z n y m świa tem, 
lecz w t y m okresie procesu psy­
ch icznego , g d y dusza p rzyswoi ła 
f a k t z e w n ę t r z n y , p r z e t r a w i a go w 
n o w e myśl i i uczucia , co zrodzą 
czyn; bolesny poród skrys ta l i zowa­
nej myś l i lub d o k o n a n e g o czynu 
p rzechodz i już zdolność odczu­
cia Maeter l incka . K a ż d a rzecz, 
k t ó r a m n i e spo tyka , do k tóre j dą­
żę, n a d k tó rą pracuję , j e s t zła, a lbo 
dob ra : j a k p r z y g o t o w a ć moją du­
szę, aby k a ż d e zło z e w n ę t r z n e p rze ­
rob ić n a dobro w e w n ę t r z n e , a każ ­
de dobro spo tęgować? To p y t a n i e 
nie wycze rpu je całej e tyki , m i m o 
to jes t c iekawe i g łębokie . S a m 
Mae te r l inck c h a r a k t e r y z u j e j e t a k : 
. .Ludzie doznają t y lko t ego . czego\ 
chcą doznawać . W dość s ł abym, 
co p r a w d a , s topn iu możemy wpły ­
w a ć na p e w n e fak ty zewnę t r zne ; 
n a t o m i a s t wszechmocną jes t nasza 
po t ęga , do tycząca się odbicia t y c h 
f ak tów w n a s s amych ' ' . N a s z los\ 
j e s t t ak i , j a k i e m i my s a m i jes teśmy, , 
N a s z a j a ź ń nada j e właśc iwe piętno 
wszys tk i emu , co n a s s p o t y k a j 
„ K ł a m c i e , a g r o m a d z i ć się będą] 
doko ła was k ł a m s t w a ; kochajcie , a< 
wasze p r z y g o d y życ iowe d a r z y ć 
w a s będą miłością". Nic wzniosłe­
go n ie s p o t k a t ego , k t o w duszy 
n i e jest i n ie b y ł boha t e r em. I m 
bardzie j człowiek w z b o g a c a swój 
r o z u m i serce, t y m dosadnie j roz­
szerza swoje życie w e w n ę t r z n e i 
un ieza leżn ia siebie od świa ta ze­
w n ę t r z n e g o . „Człowiek s twarza so­
b ie p r z y b y t e k , k t ó r e g o n i e tyka lność 
za leży od s topn ia j e g o mądro ­
ści" . 

N a czymże po lega t a mądrość , 
t a k p o t ę ż n a w s to sunku do p rze ­
znaczenia? Nie jes t t o rozum, t. 
zw. in te l ig iencja , a więc p o j m o w a ­
n ie siebie i o taczającego świa ta , 
po łączone ze zdolnością w y p r o w a ­
d z a n i a wn iosków. 

Ów r o z u m jes t sk ł adn ik iem, k t ó ­
r y w połączeniu z miłością w y t w a ­
r z a nowy , c u d o w n y związek: mą­
drość . Cóż to j e s t miłość? Czło-i 
w i e k j e s t istotą ograniczoną, wszech-; 
ś w i a t j e s t n i eog ran iczony . D la czło- , 
w ieka zawsze będą i s tn i a ły t a jem­

nice, k tó rych nie zgłębi , a k t ó r e 
będą go nęci ły. W i n i e n j e j akoś 
p r z y s t o s o w a ć do swojej ogran iczo­
nej duszy . J e d n ą , z t ak ich t a j em­
nic jes t życie, wie lka z a g a d k a , o-
twie ra jąca przed u a m i n o w e g łęb ie , 
im bliżej k u niej podchodz imy . -
Cząs tk i te j t a j emnicy spoczywają 
na dn ie każde j duszy ludzkie j ; z jej 
pomocą człowiek odczuwa i p rze­
c z u w a to , czego r o z u m e m n ie j e s t 
z d o l n y oga rnąć w paśmie d n i in­
n y c h ludzi . T ę zdo lność t a j e m n i ­
czą. Którą r o z u m doskonal i , ale nie 
zas tępuje , zowiemy miłością. „ P r a w ­
d z i w y m m ę d r c e m j e s t t en , k t o , się­
ga jąc wz rok i em j akna jda ie j , na jgo­
ręcej kocha . Widz i eć (rozumieć), 
n ie kochając , r ó w n a się p a t r z e n i u 
w c iemności" . I o d w r o t n i e - d o d a j ­
m y — k o c h a ć , n ie widząc , równa się 
n i ekochan iu . Zdolność p o j m o w a n i a 
i zdolność kochania , włożone w du­
szę ludzką przez n a t u r ę , t y m do­
skonalszą wydają z siebie mądrość , 
im silniej wzajemnie na siebie dzia­
łają. „ R o z u m i miłość walczą z razu 
g w a ł t o w n i e w doskonalącej się du­
szy, ale mądrość j e s t córą pokoju, 
k t ó r y w końcu z a w a r t y zostaje po­
m i ę d z y miłością i r ozumem' ' . Mnie 
się zdaje, że pokój nie bywa za­
w a r t y n i g d y , w nieusta jącej wa lce 
zaś t k w i rozwój duszy i dla t e g o 
. .mądrość" zastąpi l iśmy przez „ro­
z u m " , mówiąc: „ R o z u m jest świa­
t ł e m miłości, a świa t ło to zasi lane 
j e s t p rzez miłość. I m głębszą, t y m 
rozumnie jszą jes t miłość; a im w y ­
żej s ięga rozum, t y m bliższy staje 
się miłości" . Nie m o ż n a kochać , 
n i e po jmując co się kocha , a lbo 
kogo ; bo miłość nieci właśnie „pra ­
gn ien ie pos iadan ia" i każe u in­
n y c h s t w a r z a ć „odrębne , w ł a s n e 
idea ły , różne dla każdej po jedyn­
czej j ednos tk i . Twój ideał n ie od­
p o w i a d a mojemu; chociażbyś za­
chwala ł m i go n a j w y m o w n i e j , n ie 
po ruszy on u k r y t y c h s t run mo jego 
ż y c i a " . A jeżeli k o ch as z rozumnie , 
jeżel i kochasz, j a k ten , k to p o z n a ł 
s amego siebie i zdoła rozumieć in­
nych , to czy możesz inaczej w y r a ­
zić swoją miłość, j a k pojąwszy 
u k r y t e s t r u n y k o c h a n e g o i n n e g o 
życia, p o m ó c m u do z d o b y c i a 
od rębnych , własnych ideałów? R o ­
z u m , p o d s y c a n y przez miłość, i m i ­
łość, z ap ł adn iana p rzez rozum, o-
twierają wzbogacające j się d u s z y 
coraz szersze w idnok ręg i , s tawia ją 
jej coraz t rwalsze, coraz sz lachet ­
nie jsze i odleglejsze cele i dają je j 
— n a co Nietzsche t a k i nac i sk k ła ­
dz ie—coraz większe m ę s t w o w do­
pięciu t y c h celów i coraz większą 
nieczułość n a wszys tk ie p rzeszkody 
z e w n ę t r z n e . Są ludzie , dla k t ó r y c h 
po tęp ien ie b rzmia łoby : „od dzisiaj 
dusza two ja p rze s t an i e po tężn ieć 

i wzras tać!" ; wszys tk i e i n n e nie­
spodz ianki losu n i e zdołają za­
chwiać r ó w n o w a g i ich ducha . N a j ­
doskonalszych m ę d r c ó w n a w e t i t a 
os ta teczność nie p r z e r a ż a : mówią 
oni w t e d y : „cóż p o z o s t a w i ę p o so-\ 
bie, jeżeli d la u r a t o w a n i a w ł a s n e g o i 
życia, m a m w y r w a ć p rzemocą z 
swojego serca i u m y s ł u to, co n a j ­
goręcej u k o c h a ł e m ? " I m ę d r z e c nie 
w a h a się czyn ić w e d ł u g m y ś l i swo­
j e j - -

Rozbola ła i s t ę s k n i o n a d u s z a 
spólczesna, p r z y w a l o n a c iężarem 
płask ie j rzeczywis tośc i i w t y m 
ucisku rozpacz l iwie poszuku jąca sa­
mej siebie, zna jdu je w M a e t e r l i n c k a 
bolesno-szczęśl iwe uko jen i e z równo­
ważonej r ezygnac j i . K t o z a z n a ł drę­
czącego u r o k u s m u t n y c h godzin , 
k tó re p r z e ż y w a ł po rozbic iu wzn io ­
s łych świą tyń s w e g o d u c h a w- po­
toku życia; k t o odczu ł g ł ęboko , że 
los. lub w ł a s n a s łabość w y r y w a j ą 
m a z u m y s ł u i serca rzecz na jgo­
ręcej ukochaną , t e n zna jdz i e u na­
szego m i s t y k a pokrzep ia jącą moc 
g łębokiego skup ien ia . P o skup ien iu 
przyjdzie czyn . D o c z y n u n ie da już 
pobudk i Mae t e r l i n ck , ale pog łęb i 
w nas p r z e ś w i a d c z e n i e o o d r ę b n o ­
ści naszej dz ia ła lnośc i z e w n ę t r z n e j 
fi jej n a s t ę p s t w ) od samopoczuc ia 
duszy. — nie od je j t reśc i n a t u r a l ­
nie, bo z t reści w y p ł y w a właśn ie 
nasz los. lecz od samopoczuc ia . 0 -
k re ś lmy to bl iżej . L o s u w i k ł a ł mnie 
w swoje sieci zd radz ieck ie : spoty— 
kają mn ie nieszczęścia, nędza , sn i e -
możność rozwin ięc ia n a j d r o ż s z y c 
p ie rwias tków i n d y w i d u a l n y c h , za-
wiść, zd rada , z e m s t a za n iepopeł - • 
n ione winy , j a d e m p łacą m i za mi-, 
łośe, cały św ia t z e w n ę t r z n y roz-/ 
srożył się n a d e m n ą . Nas t ępu j e 
chwila g ł ębok iego , s e rdecznego bó­
lu. O d c z u w a m w t e d y silniej swoje j 
„ja", swoją duszę , z a s t a n a w i a m się l 
nad nią. T o chwi l a tylko 5—aAes 
przeżywa ją k a ż d a d o s k o n a l ą c a się 
dusza; w t e d y r a t u n k i e m d la m n i e 
jes t Mae t e r l i nckowsk ie samopoczu­
cie o odrębnośc i me j d u s z y od ca­
ł ego świa ta z e w n ę t r z n e g o ; prze­
szłość, k tóre j o d w o ł a ć n ie zdo łam, 
p r z e d s t a w i a mi się p o d k ą t e m przy­
rodzonej koniecznośc i , n a przyszłość 
zaś zbiorę t y l e swoich na j l epszych 
d u c h o w y c h sił, ile ich w y c z u ć mogę 
w pogłęb ione j z a s t a n o w i e n i e m du­
szy. Dusza pozna wtedy sama sie­
bie, może poraź pierwszy wykrzesze 
z swoich głębin łzy bolesne, cierpią-
ce i żądne miłości, a te oświetla; 
promiennym jasnowidzeniem rozum, 
dadzą mu poznać niepoznawalne do­
tąd i wzniosą go na stopień równo­
ważnej mądrości... <r_^--^/^' 

A czyn, k t ó r y z rodz i się naza­
j u t r z z p o k r z e p i o n e j duszy , będzie 



śmielszy, lepszy , g ł ę b s z y , zgodn ie j - ! 
szy z c u d o w n i e o d k r y t ą treścią du - j 
szy, więcej l u d z k i i bardz ie j p r z y ­
g o t o w a n y n a ból i cierpienia. . . 

Jerzy Kzimatowski. 
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